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WVzięcie Konstantynopola przez Tur- 
ków roku 1453. z Historii Powszech- 
ney Hrabiego Segur, 


(Z Tygodnika Polskiego: Wanda.) 


W ezasie gdy, wszystkich oczy zwrócone 
są na szlachetne usiłowania powstaiących Gre- 
ków, nie od rzeczy będzie przypomnieć so- 
bie dzieie ostateczney ich państwa zagłady; 
w tym celu udzielamy opis wzięcia Konstan- 
tynopola w roku 145% opisany przez naynow- 
szego za dni naszych historyka, który z grun- 
townościa i prawdą wdzięk opowiadania i sty- 
lu połączyć umiał, a którego dzieła żadna 
części ieszczę piórem polskiem tknięta nie była. 


, 

Opisawszy autor, iah wielka była potęga 
Sułtana  Machometa, iąk Konstantynopol od 
wszelkiey pomocy odciętym został, tak mówi: 
Wspaniała wielkość tego miasta, iego mocne 
położenie, iego chlabne wspomuienia „ silne 
mury, grożne wieże, głębokie fossy, dwa 
morza służące inu za obronę, wały otaczaiace 
ie od lądu, ieszcze go silnem czyniły; trzy- 
dzieści razy na próżno ie oblegano, trzy- 
dzieści razy z wysokości murów swoich roz- 
pędziło niezliczone woyska Muzułmanów i iu- 
nych barbarzyacow i zapaliło ich flottę. Niez- 
goda tylko wydała ie Łacinnikom ; lecz wszyst- 
ko prócz iego widoku zinienionem bylo, ten 
ogrom nie miał inż duszy, te wysokie mury 
pozbawione były obrońcow, lud zamiast spie- 
szyć przeciw nieprzyiaciołom „ błagał tylko 
Boga o litość. 

Pobazanie się komety przejęło trwogą sła- 
be umysły, przepowiedzeńie Leona Cesarza 
oznaymiało im, że wpadną pod obce iarzmoz 
iuue przepowiedzenia przyrzekały in cuda, 
kilku zabobonników pokazywało wyrok z nie- 
ba zesłanv, podług: niego powinni byli wpus- 
cić Turków aż do kolumny Justyniana, w ten- 
czas anioł z płomienistym mieczem iniał ich 
wytępić, Tak więc niebaczna i dziecinna za- 
obonność , rozbraiała odwagę b usprawied- 
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liwiała nikczemność: zgrzybiałość ludów do 
ich dzieciństwa iest podobną, słabość swoia 
chcą wspierać baikami i obiawieniami, 

Z tem wszystkiem Konstantyn pogardaziąc 
wrożbami mnichów, szemraniem boiażliwych 
żołnierzy i krzykiem niespokoiuego pospólst- 
wa, wypełniał czynnie w dzień i w nocy, 
wszystkie obowiazki obywatela, woiownika, 
Hetmana i Cesarza. — 

Za rozkazem iego naprawiono mury obu 
ebwodów , wały uzbroione armatami i ogniem 
Gregoryahskim, od wieży miasta aż do Gałaty, 
rozciagniono gruby łahcuch żelazny, za któ- 
rym postawiono wielką liczbę gałerów Grec- 
kich, Gennehskich, i sześć okrętów Wenec- 
kich, dła bronienia wniyścia do portu. Wszyst- 
kie materiały woienne przysposabiano z groż- 
na siłą, lecz dla ich nżycia, ludzi było po- 
trzeba, a Grecyia iuż ich nie miała. Z ro- 
daków i cudzoziemców ledwie siedem tysięcy 
znalazło się zdolnych i odważnych. żołnierzy : 


"taką to siłę dla ostatniey obrony zebrał Ceza- 


rów następca. Do niebezpieczeństw grożacych 
Panstwu przyłączyły się: jeszcze kłótnie ' re- 
ligiine , to zgubne obłąkanie: trwało aż do 
końca oblężenia „ dopiero ua głos Machome- 
tanów zwycięzców, po krzykach buntu: na- 
stapiło trwogi milczenie. 

Przeciwnie wszystko, w obozie Oltoma- 
nów podlegało iedneinu prawu, iednemu wo- 
dzowi, wszystko przeięte było tyim zapałem 
który przepowiada i zapewnia zwycięztwy. 

Machomet z walecznemi ianczarami roz- 
bił swóy namiot na przeciw. bramy S. Roma- 
na, iego- woysko rozciągało się aż do bramy 
Złotą zwaney. Zoganes krewny Sołtana, na 
czele drugiego oddziału z innei strony miasto 
obłegał i czuwał nad Gehneiczykami z Ga- 
laty, którzy przyrzekli zachowywać nikczem- 
na neutralność ; czternaście bateryy Turecliich 
tłukło mnry z większym łoskotem niżeli szko- 
da, ta okropna sztuka była ieszcze w dzie- 
cinstwie. — 

Sredem tysięcy woiowników godnych te- 
go, aby ich imioma połączono z imionami 
Termopilów Ryeerzy, przeciwko trzy króć 
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stu tysięcom ludzi broniło odważnie miasta 
maiącego pięć mil obwodu. Z razu niechcąc 
się boiaźliwie w murach zamykaćz siniało z 
nich wyszli, uderzyli na ob!egaiących, obal- 
li ich prace i rzucili przestrach między szyki 
nieprzyiacielskie: lecz Konstantya poznał w 
krótce, że takie zwycięztwa zbyt drogo opła- 
cane zamiast oddalenia, powięlszały niebez- 
pieczeństwa, i że śmierć dwudziesiu Muzuł- 
manów, w iego nielicznem wojska straty ied- 
nego rycerza wynagrodzić nie mogła. 

Turcy, gdy im pracy ich nie przęrywano 
wzmocnili swoie okopy, obalili hilua wież, 
wstrzęśli mury pierwszego obwodu i chcieli 
wedrzeć się na nie: tymczasem ich podkop- 
nicy starali się pod ziemią otworzyć im ta- 
iemne przeyście.  Równeż sto galer i sto 
innych statków łączyło usiłowanie swoie dla 
zerwania łancucha i zdobycia wniysci4 do 
portu. 

Ze swoiey strony oblężeni obsypywali 
Turków gradem pecisków hul i kartaczów, 
stączali na nich skały i ogromne głazy. Ogień 
Gregoryański niszczył drewniane wieże, które 
Machomet podsunął pod mury, dzidy Chrześ- 
cian. strącały w rowy miasta tłumy odważnych 
Turków, którzy zwyciężając wszystkie przesz- 
kody podstępowali pod same mury. - 

Kiedy z równą z obu "stron wściehłoscia 
trwała zacięta walka, oddział Turków za pod- 
kopnikami postępnie podziemną droga, płępie 
niecierpliwościa dostać się do środka miasta; 
lecz inżyniier zwany Le Grand, domyśla się 
ich zamiaru, słyszy ich uderzenia, robi prze- 
ciwny podkop, idzie przeciw nim, walczy z 
niemi, okrywa ich ogniem, dymem, i do 
ucieczki przymusza. Flora QOttomańska w roz- 
ciągniętym łańcuchu niezwyciężoną znaiduie 
przeszkodę, pod iego zasłoną galery Greckie 
gromią i rozpraszaia nieprzyiacielshie okręty ; 
tysiące polegtych Muzułmanów zawaliło fossy, 
niszczy się przez to pozostałych odwaga, nag- 
le świetny meteor zabłysnał na niebie, strwo- 
żeni Muzułmanie uważaią go iakg znak złow- 
różhy, Grecy iak wieszczbę ocalenia i zwy- 
cięztwa, nakoniec szczęście przechyla się na 
stronę Chrześcian. Turcy utrudzeni wracaią 
do obozu, a konaiący Konstantynopol uyrzał 
ieszcze dzień tryumfu. 

Nazaiutrz oblegaiący chcieli nowy szturm 
przypuścić, lecz ze wschodem słońca z pe- 
dziwieniem uyrzał Machomet, że niestrudzony 
Konstantyn zamiast spoczynkowi, całą noc pra- 
cy poświęcił. Za iego rozkazem bezprzykład- 
na prawie czynność zamkuęła wszystkie wyło- 
my, naprawiłą mary, i podniosła wieże. W 


teyże chwili okret Wenecki i trzy galery Grec- 
kie „naładowane żywnością i niosące na sobie 
starych żołnierzy zahartowanych w hoin, po- 
kazuią się, wchodzą do kanału, gardzą ogniem 
sypanym z bateryy Tureckich i śmiało uderzaią 
na ich flotę, nic się oprzeć nie może dobrze 
kierowanemu ozniowi ich artylerzystów , to- 
pia, palą, gruchoczą galery nieprzyiacielskie , 
trupem hłada 12000 ludzi i z tryumfein wcho- 
dzą do porta. 

Machomet przytomny bitwie, z oburze- 
niem spoglądał na cuda waleczności tey garst- 
ki lndzi i na rzeź ‘swoich, wiciekłość go 
ogarnia, rzuca się na dowódzcę' swei floty, 
obaia go na ziemię, uderza złotą rózgą, któ- 
ra trzymał w ręku i niewolnikom swoim ówis, 
czyć go każe. Po tym gniewie następnie nie- 
me przerażenie, wchodzi do namiotu, zgio- 
madza rade: zadziwia go odwagą Konstantyna, 
wacha się, czyli ma nowe o zdohycz swoią 
czynić usiłowania, czyli też ią opuścić. 

Chalil Basza wielki Wezyr oziębiony wie- 
kiem i dłagiem doswiadczeniem, radzi mu po- 
kóy, wystawia mu siły: miasta, wałeczność 
Greków , którą rozpacz podwaia, krew, która 
to podbicie opłaci, hańbę która z przegraney 
"wyniknie, nareście nicbezpieczeństwo zwró-. 
cenia przeciw sobie całey -potęgi Zachodu, 
htóry (więcey zapewne usiiowan łożyć „będzie 
na uwolnienie Cesarstwa Ł pomszczenie dru- 
giego Rzymu, niżli na podbicie grobn. 

Zoganes drugi Wezyr, młody, gorący, 
chciwy woyny, oburza się na tak podłą radę. 
Wystawia niezgodę Europy oboiętney na los 
Wschodu, państwo rozdzielone, Greków znie- 
wieściałych , miotanych religiynemi niezgoda- 
mi, Konstantyna ledwie sześć tysięcy żoł- 
nierzy liczącego i zaledwie mogącego lud 
burzliwy utrzymać, lnd zmienny, prędki do 
mówienia, do działania powolny, nareście 
wystawia z zapałem chwałę przedsięwzięcia, łat- 
wość wygraney i hańbę odwrotu.  Machomet 
przyluuie radę zgodną z namiętnością iego. 
Z tem wszysthiem przed bitwą żąda umowy. 
lego wysłahcy ofiarnia Konstantynowi spokoi- 
ne posiadanie Grecyi i Morei, byleby tylko 
Konsiantyopol Muzułmanom oddał. 

„Ocalę moią stolicę odpowiedział Cesarz, 
lub zagrzebię się pod iey rozwalinami. Da- 
nina iest iedvna oOfjarą na którą przystać imo+ 
ge.“ — Kiedy tę odpowiedź przyniesiono 
Sułtanowi, zawołał. ,, Przysięgam na proro- 
ka, Konstantynopol będzie moim tronem, lub 
grobem.“ Po tych słowach wezwał iancza- 
rów do boiu i szturm powszechny na 29. Ma- 
ia nakazał. 


Ażeby łaskę nieba pozyskać, dzień po- 
przedzaiący tę slanowczą chwilę poświęcono 


postom i oczyszczeniom , wieczorem 1 przez. 


noc cała obóz był oświecony, i prawie się w 
meczet zamienił, derwisze przebiegali namio- 
ty, Imanowie zapalali modlitwami fanatyzm 
-żołnierzy, wskazywali niebo otwarte zwy- 
cięzcom Krzyża. 

W ówczas Konstantyn umyśhł zapewnić 
swoie ocalenie spaleniem floty. Tureckiey, zda- 
„wało się, że plan iego smiały i dobrze ułożo- 
ny przyydzie do skutku: czterdziestu mło- 
dych Greków szlachetnie poświęcających się 
na Śmierć dla ocalenia oyczyzey, wsiadło na 
statek napełniony palnemi ciałami, a w ten- 
czas Kiedy eskadra Wenecka wyszedłszy z 
portu uderzyłaby na ohręty Ottomańskie, ci 
nowi Deciusze udaiąc ucieczkę, mieli się 
rzucić wśród floty Muzułmanów i zapalić ia 
— Zmowa odkryta została, skoro się statek 
okazał, zatopiono go. Młodych Greków schwy- 
tano uwięziono i stracono. Eskadra Wenecka 
była napadnięta, otoczona i prawie całkiem 
zniszczena.' . 

Na odwet, Konstantyn kazał na murach 
powiesić dwieście sześćdziesiąt iehnców Tu- 
rechich, Wenecianie oskarżyli Gennehczyków 
0 zdradę. Admirał Notaras obwiniał lusty- 
niapiego naczelnego wodza, a Cesarz widział 
aż do ostatniei chwili pauuiacą intrygę na 
swoim dworze , burzliwość między ludem i 
zazdrość między wodzami — Machomet w 
krótce po tym wykonał przedsiewzięcie któ- 
rego śmiałość zadziwia wyobraźnią, nie śmiał 
bym ie przytaczać, gdyby przez wszystkich 
współczesnych historyków potwierdzonem nie 
było — Oburzony zaporą broniąca mu wniyś- 
cia do portu , rozkazał okręty swoie na brzeg 
wyciagnąć , droga nierówna, górzysta, Zaros- 
ła krzakami, na dwn milowei przestrzeni by- 
ła zrównana, okryta dyłami i deskami napusz- 
czonemi łoiem, flota ciagnięta po tym sliskim 
moście okrążyła Galatę, i wszystkie statki 
spuszczono do wewnętrznego portu. To nad- 
zwyczayne usiłowanie byto dziełem iednego 
woyska i iedney nocy; o świcie Grecy z mu- 
rów swoich uyrzeli z przerażeniem port, ich 
ostatnie schronienie napełnicny okrętami Ma- 
chometanów. 

Gtncha zmariwiałość panuie w tem mies- 
cie , .madszedł dla niego dzien zniszczenia, 
tlun przerażony napełuia swiątynię, pada u 
stopni ołtarzy, oblewa ia łzami, i wzywa li- 
tości Boga. Dziewice, Kapłani, z processiamni 
przebiegaią ulice, ich krzyki, ich jęki, temu 
siuutnemu orszakowi nadaią wspaniałość os- 


tateczney żałoby, a iednakże tahi był duch i 
zaciętość stronnictw , że w chwili zniszczenia 
nienawiść syzmatyków przeciwko prawowier- 
nym wybąchała ieszcze, przeklinali się nad 
brzegiem przepaści, która ich połączyć miała. 

W tey ostateczności Cesarz; sam tylko 
dochowuiąc niewzruszoney odwagi, zgroma- 
dza swoich rycerzy, zwoływa możnych i se- 
natorów. ,„ Towarzysze rzekł: o to iest os- 
tatnia godzina trynmfu, lub ostatnia godziua 
śmierci. Wielkie są, niebezpieczeństwa nasze, 
lecz niema takiego, którego by odwaga zwal- 
czyć nie mogła, wasi przodkowie uiarzmi- 
li swiat przeciwko nim uzbroiony, od tylu 
wieków oparliśmy się nieustannym natarciom 
Persów, Saracenów, Scytow , Bułgarów , Hun- 
nów, i niezliczonego tłumu barbarzyńców ; 
ciż sami Turcy, którzy uderzaią na nas, nie- 
raz pierzchałi przed nami, pozorna potęgę 
swoią winni są tylko naszym zgubnym nie- 
zgodom , badźmy złączeni a oprzeć się nam 
nie zdołaia. * 

» Dwadzieścia razy ich oręże skruszyły 
się O nasze mury, teraz ieszcze zdała od nich 
odepchneliśmy Amurata, kilka dni temu iab 
męztwo wasze odparło Machometa żołnierzy, 
nasze przekopy, nasze pola, ich nawet obozy 
są okryte ich ranneimi i zabitemi. Nowy 
szturm, który nam Sułtan gotuie iest tylko os- 
tataiem wysileniem od rozpaczy natchniętem. 
Europa uzbraia się za nami, Huniad i iego 
Węgrowie zbliżają się, eskadra Wenecka dla 
naszego wsparcia morza przepływa, ieszcze 
ieden dzień odwagi , a ocaleni będziemy. 
Bronić będziem tego co iest nayświętszem dlą 
ludzi, naszey wiary, naszey oyczyzny, naszey 
wolności. Zasłużmy w tak święiey sprawie 
na wsparcie Boga przez wyznanie , przez żal 
za błędy nasze. la wam daię przykład, ieżli 
między wami óbraziłem kogo, iah Xiążę, iak 
brat, iak chrześcianin błagam go o przebacze- 
nie. Chwała nas czeką, oyczyzna wzywa, 
cienie rycerzy patrzą na nas, idźmy. Podzie- 
lẹ z wami wszystkie niebezpieczenstwa boin, 
tak iah wszysthie owoce zwycięztwa; lecz 
ieśli Konstantynopol upadnie, ieśli moi wa- 
leczni towarzysze zginą, ia nie przeżyię ich 
zgonu. ( Dokończenie nastąpi. ) 


VViadomości VVarszawskie. *) 


Mówią: iż roboty traktu Petersbnrskie- 
go znacznie są posunięte, i można mieć na- 


*) Z Kuryiera Warszawskiego. 
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dzieię, iż wniedługim czasie cały ten trakt 
zupełnie ukończonym zostauie, dotad zaś Zro- 
bione drogi sa tak piękne, że podłng zdania 
nawet cudzożieinców przechodzą co do dobro- 
ci i trwałości pod wiela względami zagrani- 
czne — Mówią również, iż. stado Królewskie 
w Janowie nadzwyczaine czyni postępy, gdy 
ieszcze przez hilka lat tak utrzymane i roz- 
mnażane będzie, pozbawi potrzeby sprowa- 
dzania koni z zagranicy. 

WW. Bratoszewski i Starzyński 
dziedzice miast Alexandrowa i Ozor- 
kowa, w których sa założone rękodzielnie 
snkien, mianowani zostali przez N. PANA 
kawalerami orderu S. Stanisława drugiey 
klassy — Wspomnione miasta w przeciagu 
niespełna lat trzech z małych wsi za stara- 
niem swoich szanownych dziedziców powsta- 
ły, oprócz ręRodzielni są wnich iaż domy 
murowane, liczni mieszkance tak rodacy iako 
też przyswoieni z cudzych hraiow, i należy- 
ty a godzien naśladowania porządek. 

Przybył do Warszawy na czas krótki JP. 
Serwaczyński artysta muzyczny, ci znaw- 
cy, którzy go onegday i wczoray słyszeli w 
prywatnych domach graiącego na skrzypcach 
zapewniaią , iż ten Artysta wydoskonalił swóy 
talent i proszą, aby dał się słyszeć publicznie. 

(Z Dnia 26. Wrzesnia.) Swiętokradzka 
ręka ośmieliła się zabrać kilka kosztownych 
wotów zawieszonych w kaplicy kościoła Me- 
tropolitalnego, to zbrodnicze zdarzenie zaszło 
onegdayszey nocy; €zynią troskliwe starania 
w wyśledzeniu spraweów tey zbrodni. 

Mamy niezawodną wiadomość iż cena 
zboża, osobliwie pszenicy podniosła się w 
Gdansku. 

(Z Dnia 30. Wrzesnia. ) Coraz bar- 
dziey pocieszaiące z Gdańska przychodzą wia- 
domości : w Anglii ieden targ zbożowy chy- 
bił, a iesli dwa następne także chybią, tedy 
bil zakazuiący wprowadzania zboża do Anglii 
cofniętym zostanie, czego się spodziewać na- 
leży, bo żniwa poszły nayniepomyślniev. Dro- 
gość zboża po miasteczkach Angielskich tak 
iest wielhą, iż biedni ludzie iuż przedawać 
muszą sprzęty domowe a nawet odzież na kn- 
pno- chleba. Zebraków pomnaża się coraz 
więcey. 

( Z Dnia 4. Pazdziernika. |) Sprawa 
przeciwko Anastazemu Brochockiemu i 
spolnikom o morderstwo niegdyś Felicyiana 
Rudzkiego obwinionym, przypadła w ze- 
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szły Piątek. — » Natłoh słuchaczów tak był 
wielki, iż oprócz sali sąadowey , i przyległych 
izb, publiczność nawet napełniła sień i dzia- 
dziniec. Sad składali JW. Mioduski Prezes, 
sędziowie Wilezkowski i Kordowshi 
tudzież Prekur: Fałeński. W. Kordow- 
ski iako Referent odczytał obszerną i grun- 
townie wypracowaną relacyią , htórey czytanie 
trwało do godziny w pół do pierwszey. 0 
to iest treść sprawy: dGrochocki powziawszy 
donośne w swen ` przekonaniu poszlaki onie- 
przyzwoitych zamiarach Rudzkiego względem 
iego Małżonki, uniesiosy żalem , tem bar- 
dziey, że Rudzki był ieszcze iego szkolnym 
przyiacielem, gdy tenże pomimo nczynionych 
sobie przestróg na dniu 20 Listo: r. z. w 
dom iego przybył, z przygotowaneini czte- 
remna ludzmi kazawszy go rociagnać , sam bił, 
i pomocnikom na przemiany bić kazał. Po- 
długiey męczarni nieszczęśliwy Rudzki życie 
zakonczył. Zabrat następnie głos Adwolnt 
Woliński a w czułych wyrazach rozrzew- 
niących słuchaczów , bronił Brochockiezo , 
mowa iego trwała do godziny 4. poczem Pre- 
zes do dnia następnego sesyią odłożył. W So- 
botę zrana również. przy nadzwyczayay'n na- 
tłoku ciekawey Publiczności, Mecenas sadu 
N. Jus. Maiewski w tkliwie odiancy chro- 
nie, uuaiewinniał Brochockiego , i usilował 
zinnieyszyć stopień wysięsiu, Adwakaci apell, 
Sadowski i Godlewski bronili inych 
współ obwinionych, nakoniec zsbrat głos Pro- 
kuratór, a zwracaiąc uwag; na głowne punka 
sprawy, szczegóiniey zaś na zamiar obwinio- 
nego, żądał wymiaru kary na Brochockiego, 
więzienia warownego lat 20, a na współ ob- 
wiuionych od lat5 do 10. — Po długiem namy- 
ślenia” się sędziów, Pisarz sądowy ogłosił 
wyrok skazujący Brochockiego na 25 lat wa- 
rownego więzienia, a innych pomocników, 
na stopniowe kary od3 miesięcy do lat 2 wię- 
zienia. wyznaczone. — Obrońcy Brochock ego 
nieprzestaiąc na tym wyroku oświadczyli R e- 
kurs — (więzienie warowne znaczy okucie 
łancncha'ni, prasowanie w robotach. publicz. 
nych, odięcie pościeli i. t. p.) 

(Z Dnia 2. Pazdziernika.y Nieltóre z 
wotów skradzionych w Kaplicy Kościoła Ka- 
tedralnego zostały znalezione w blizkosci tey- 
że kaplicy ; leszcze z pewnościa sprawći hra- 
dzieży nie są wyśledzeni, troskliwe badania 
nieustaią. 
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